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P R 6 T 6 K 6 Ł
posiedzenia W y d z ia łu  galic. T o w arzystw a O chrony  zw ierząt,

które odbyło się dn ia 4 . m aja 1904, pod przewodnictwem  Wp. Plaw ickiego.
O becn i: pp. Ciszewski, Deymówna, Kreyser, Królikowski, 

Kalinowska, Limbach, Maresch, Plawicki, Rybowski, Smalawski.
Protokół ostatniego posiedzenia był umieszczony w Miesię

czniku, więc go nie odczytano.
Sekretarz  prosi o oznaczenie dnia Walnego Zgromadzenia.
Na wniosek p. M u s s i l a  ustalono termin na 7. m aja  o g o 

dzinie 6-ej.
Po krótkiej dyskusyi uchwalono odbyć W alne  Zgrom adze

nie w małej sali ratuszowej.
Na interpelacyę p. radcy M a r e s c h  a, obesłania wystawy 

przyrodniczo-lekarskiej, k tó ra  tylko odroczoną została, odpowiada 
p. P ł a w i c k i ,  że był w W iedniu  w towarzystwie wiedeńskiem, 
gdzie mu odpowiedziano, że rekwizytów takich, k tóreby odpow ia
dały wystawieniu, nie mają, m ogą dostarczyć tylko różnych rycin. 
Na razie więc nie mamy nad czem dyskutować, czy weźmiemy 
udział w wystawie czy nie, bo sprawa nie jes t  aktualną.

H r .  K a l i n o w s k a  prosi o powiadomienie, czy tego roku 
będą rozdawane nagrody.

P. M u s  s i l  s twierdza smutny stan kasy i niemożebność 
rozdzielania nagród.

Na wniosek hr. Kalinowskiej urządzono doraźną składkę 
na ten cel i tak z łożyła: W Kalinowska 25 kor., p. Mussil 10 kor ,  
p. Krzyzer 10 kor., p. Maresz 5 kor., p. Królikowski 2 kor., 
p. Rybowski 2 kor., p. Sm alaw ski 2 kor.

P. M a r e s c h  nawiązując do spraw y kagańcowej poruszo
nej przez sekretarza interpeluje p. Królikowskiego, jak  się rzecz ma 
z przymusem kagańcowym.

P. K r ó l i k o w s k i  stwierdza, że zaraza  wścieklizny nie w y
gasła, że przymus kagańcowy nie może być zniesiony, ale że je s t  
dążność do wprowadzenia stałego .przymusu, który byłby raeyo- 
nalnym, ja k  to mówca poprzednio udowodnił.

P. P ł a w i c k i ,  w dłuższej przemowie przedstawia potrzebę 
zyskiwania  nowych członków a osobliwie takich, którzy  m ają  w pły
wowe stanowisko.

P. K r ó l i k o w s k i  je s t  przeciwny temu, członkowie
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zyskiwani przez deputacye prezydyum nie zawsze są do
brym nabytkiem. Na zapłaceniu w kładki kończy się ich dzia
łalność, a towarzystwo nie ma dalszej z nich korzyści: tow arzy
stwo nie domaga z powodu małego zainteresowania się spraw am i 
naszemi. W arszaw a może nam iść przykładem. T am  niema pro
tektorów, o własnych siłach stoi towarzystwo i rozwija się 
pomyślnie.

Trzeba i u nas rozbudzić życie, nas je s t  garść  mała, oży
wiona najlepszemi chęciami, pracujemy, co możemy, wydział nasz 
może iść przykładem innym, ale praca nasza  nie może być wy
datną, bo nas je s t  mało, a każdy obarczony nadto wielu innymi 
obowiązkami.

Stawia wniosek, by poruszyć tę sprawę na Wał. Zgr. i tam 
spow odow ać wybór komisyi, k tóraby nad tą  sp raw ą się zas tan o 
wiła.

Po dłuższej dyskusyi, w której brali udział wszyscy obecni 
uchwalono powyższy wniosek.

Na tem poiedzenie zamknięto.
Ptawicki Limbach

prezes .     se k re ta rz .

P R 6 T 6 K 6 Ł .
28. Walnego Zgromadzenia gał. tow. ochrony zwierząt, które 

odbyło się dnia 7. m aja 1904. pod przewodnictwem W . P. P ła -  
wickiego. Obecnych 12 członków,

P. P ł a w i e  ki, Witam Szanowne Zgromadzenie i otwieram 
28. Walne Zgromadzenie. Bliższe szczegóły naszej działalności 
przedstawi Panom pan sekretarz. J a  z mej strony mogę się 
z Panam i podzielić z tą  miłą wiadomością, że gdy  byłem u p. 
D yrek tora  policyi o pozwolenie premiowania s traży  policyjnej, 
p. Dyrektor bardzo pochlebnie wyraził się o naszej działalności. 
Sądzę dalej, że Panow ie  podzielą moje zadowolenie z tego, że 
wyścigi we Lwowie, niepotrzebna, pańska zabawka, owe usank- 
cyonowane dręczenie koni ustanie, daj Boże, na z a w s z e ; poczę- 
ści jest  to naszą zasługą.

Pierwszym punktem  naszego zgromadzenia jest sprawo
zdanie wydziału, które p. sekretarz  Panom przedłoży.

S e k r e t a r z :  Mając składać spraw ozdanie  z rocznej czyn
ności wydziału, mogę ograniczyć się na przypom nieniu  tego, cośmy 
razem zrob il i ; na posiedzeniach wydziału przecież om awialiśm y
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wspóln ie  różne  sp r awy ,  a j a  w yk o n yw ał  ty lko uc hw a ły  P a n ó w .  
Z re sz tą  w Miesięczniku zawsze pomieszcza łem tak p r o toko ły  
z czynnośc i  nas zych  j a k  i sp r aw oz d a n i e  z tego,  co w m ię dzy cza 
sie w y ko n an e m  zostało.

W  roku ub ie g ł ym  l iczyl iśmy członków mie jscowych 225  
zamie j scowych  169 a  prócz t ego 5 filii, z k tó rych  n a j cz yn n ie j -  
śzemi  b y ł y  w J a ś l e  i Krośnie.

Śmie rć  obfite żniwo zebra ła  w ubiegłym roku,  a  i p ocz ą t ek  
t ego  roku z a zn a cz y ł  się śmie rc ią  k i lku  d ługo le tnich członków.

I  t a k  zmar l i  : Wojna rski ,  S ikorski ,  G ramsk i ,  Z am o js k a ,  
Nazark iewicz,  L ok o re n ik ,  Młodnicki ,  Elsner .

Cześć ich pamięc i .
W i ę k s z a  ak c y a  k t ó r ą ś m y  rozpoczęl i ,  była za inc yo no wan ą  

p rzez  Z w ią z ek  au s t ry a ck ic h  to w ar z y s t w  o ch r on y  zwierząt .  J a k  
pan ow ie  wiedz ą  j e s t e ś m y  członk iem tego  związku,  więc wsp ó ln ie  
z nim wy s tę pu je m y.  W Mi es ięczn ik u  za pew ne  czyta l i  P an o w ie  
petycye ,  k tó re śm y  do odpowiedn ich  k o ns ys to rz ó w  i do R a d y  
szkolnej  k ra jowej  wysłali .  T a  osta tn ia  za ję ł a  się gor l iwie tą s p r a w ą ,  
p r z y p o m n i a ła  okólniki  dawnie jsze,  w y d a n e  w celu ochrony  zw ie 
r z ą t  i do da ł a  nowe,  w k ła d a ją c  obowiąz ek  na  inspektorów,  o k r ę 
gowych,  by się p rzeko no wyw al i ,  czy nauczyc ie le  r zeczywiście 
pouczają  młodz ież o znaczeniu  zw ie rz ą t  w g os po d a rs tw ie  p rz y 
rody,  o pot rzebie ochron y  poży tecznych,  czy ro zwi ja j ą  mi łość ku 
p r y ro d z ie  i po tę p ia j ą  okr uc ień s twa  w obec tych bezbronnych  istot.

N a w ią z a l i ś m y  s tosunk i  z t o w a r z y s tw e m  w Gracu ,  za lożo-  
nem d ia  p o w s t r z y m a n i a  wiwisekcyi .  Z a p a t r y w a n i e  wydziału na  
t ę  s p r aw ę  w y d r u k o w a l i ś m y  n ie je d n ok r o tn ie  w Miesięczniku,  nie 
po t rzebu ję  go tu  pow ta r zać .  K ró t ko  mówi ąc  uzna jemy,  choć z b ó 
lem se rca  n ie o chr on uą  konieczność wiwisekcy i ,  przez powagi  
n a u k o w e  w celach nauk i  i p r zy  zachowaniu  wsze lkich  ś r odków 
hu m a n i t a rn y c h ,  p rzeds ięwz ię te ,  bo to j e s t  dia  d o b r a  ludzkości ,  
a  j e s t e śmy s t anowczymi  p rzeciwnikami  wiwisekcyi  p r zeds ięb ranych  
przez słuchaczy,  lub profeso rów d la  s tw ie rdzen ia  tego,  co już  
n a u k a  daw no  stwierdzi ła .

W  tym sensie  m oż em y pr zy s t ą p i ć  j a k o  członek do to w a r z y 
s twa,  k tó r e  j a k  z p r ze pr ow ad zo ny ch  koros po nd enc y i  sądzić m o ż n a ,  
chce w różnych k r a jach  monarchi i  tworzyć  swe filie,  lub p r z y 
na jmnie j  zy s k iw ać  członków.  W  tym celu będzie s ię  znosić nie
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wprost z nami, jako  towarzystwem, ale z naszym im proponow a
nym delegatem p. radcą Mareschem.

Sprawa numerowania wozów, krążących po mieście Lwowie 
jeszcze nie doczekała się załatwienia. J a k  Panowie wiedzą, zo
sta ło  to nasze orzeczenie wciągnięte  do regulaminu jazdy  po m ie 
ście, który ma obowiązywać, ale przez Radę dotychczas załatw io
nym nie został, bo najpierw chodziło o różne poprawki, które 
ten lub ów proponował, teraz znowu o kompetencyę, kto ma w y 
kraczających przeciw regulaminowi karać, magistrat czy policya 
żadna władza się tego nie chce podjąć, referent spraw y nie z a 
łatwia, a my kontroli nad woźnicami, jakeśm y nie mieli, tak  do 
dziś nie mamy.

Poruszaliśmy tę sprawę niejednokrotnie w pismach, publi
cznych, członek naszego wydziału i zarazem radny  m iasta  p. 
r ad ca  Chołodecki interpelował w radzio o to pana prezydenta, 
a le  w szystko  nadaremnie.

Czy tego roku to będzie załatwionem, nie wiemy.
Zarzucają  nam, że troszczymy się o zwierzęta, a nie 

pam iętam y o ludziach. „Chrońmy ludzi, zwierzęta są na drugim 
p lan ie11, oto hasło wielkiej liczby ludzi, nam niechętnych. P o m i
jam  już to, cośmy nieraz obszerniej wygłaszali, że ten, kto n ie 
m a  litości względem zwierząt, ten z pewnością obojętnem okiem 
pa trzy  na cierpiącą ludzkość, ale właśnie na  dowód, że w cale 
sen tym entalnym i nie jesteśmy, trzeźwo patrzymy na stosunki, do
bro człowieka na  pierwszym miejscu kładziemy, pomijając już to, 
cośmy o wiwisekcyi powiedzieli — przytoczę spraw ę psią.

Że kaganiec jest  udręczeniem dla psów, udręczeniem dla 
ich właścicieli, to chyba pod tym względem niema bodaj dwóch, 
zdań, Od dwóch lat przymus kagańcowy istnieje we Lw ow ie , 
pierwiej znoszonno go, gdy epidemia ustawała, teraz siłą faktu 
bez osobnej uchwały Rady mamy stały przymus kagańcowy.

W ydzia ł niejednokrotnie zastanaw iał się nad tą  Sprawą, 
a  przyszedłszy do przekonania, że tym sposobem, przynajmniej 
pośrednio, zmniejsza się epidemia - wścieklizny, nie występywał, 
przeciw temu, bo właśnie dobro ludzkości kładzie wyżej, nad 
wszystko inne.

S p raw ę  kagańcową jednak  trzeba odłączyć od sprawy opra
wcy. Tu znowu co innego. Z postępowaniem oprawcy i tolero-
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wania tegoż przez magistrat, wynika jasno, że to, co było celem, 
stało się środkiem.

Przecież podatek  od psów został nałożony przez m agis tra t  
nie na to, by przysporzyć sobie źródło dochodów, ale żeby bez
domne psy, które są  głównymi rozsadnikami wścieklizny, o ile 
możności zmniejszyć.

A cóż się teraz dzieje : oprawca prędzej przymknie oko na 
nędznego psa, bez obróży i marki, a goni za psem, którego 
dobry wygląd świadczy, że przypadkowo wym knął się z domu, 
lub któremu m arkę  skradziono, bo wie, że właściciel i markę 
musi kupić i jemu się opłaci. Ażeby to lepiej się opraw cy uda
wało, przychodzi m agistra t  z wnioskiem, żeby po plantacyach, i 
chodnikach wolno mu było psy  łapać. Do czegoby ta k a  sam o
wola oprawcy, sankcyonowana uchwałą, doprowadzić mogła, każdy  
z nas jasno  widzi.

Zwróciliśmy się z prośbą do m agistratu  o zaniechanie tego 
wniosku, a gdyby m agistra t  do naszej prośby się nie przychylił, 
będziemy apelowali do zdrowego rozsądku Rady przez usta p. 
radcy Cholodeckiego, a gdyby  on pozostał głosem wołającego 
na puszczy, pójdziemy dalej jeszcze, bo przecież takie rozpo
rządzenie w czasie wolnym od epidemii, to prosta  szykana pu
bliczności, to dążenie do zebrania większego grosza podatkowego, 
i to staje się powoli celem oprawcy.

Nie będę poruszał dalej spraw y stójkowego, k tóry  idzie 
za oprawcą, dodany mu do asystencyi, krótko wspomnę, żeśmy 
prosili, by go szczegółowo informowano o jego  obowiązkach, bo 
dotychczas za jednostronie pojmuje on swą czynność, sądząc , 
że tylko do poparcia oprawcy jes t  dodany.

Dotychczas nie m am y odpowiedzi na naszą  prośbę.
Sprzedaż ptaszków śpiewających na placu Strzeleckim cią

gle odbywa się nawet na wiosnę nie ustaje. Nie dalej jak  ubie
głej niedzieli, puściłem na wolność 4 szczygły, gdym niespodzie
wanie zjawił się na placu. Tu złemu zaradzić może ciągła, czynna 
in terw encya różnych członków tow arzystw a, bo tylko tym spo
sobem można kres bezprawiu położyć.

Na tej czynnej pomocy członków nie wiele, ale wszystko 
w naszem towarzystwie zależy.

Z bólem serca  przyznać  musimy, że towarzystwo nie roz
wija się tak  jak  powinno się rozwijać. Liczba członków nie wzra-
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sta, nie obejmuje coraz to liczniejszych warstw , a większa część 
tych co są, to są  członkami de jure  ale nie de facto. Czyż nie 
jes t  to obojętność ze strony członków, by naw et na W alne Z g ro 
madzenie nie zjawić się, by nam nowe desyderota  przedstawić.

Jes t  ironią, żebyśmy niemogli zebrać na W alne zgromadze
nie więcej członków, niż ponad wydział. J e s t  grupa  c h ę t 
nych, ta  pracuje, ta  przemyśliwa nad dobrem towarzystwa i nad 
popieraniem celów jego, ale na tern koniec.

Gdzie niema poparcia ogółu, tam  towarzystwo szwankować 
musi. Gdy oto nam te 2 korony wkładki dadzą i dalej się o nas 
nie troszczą, to cóż nam po takim  członku. Apelacye do członków, 
by zgłaszali się do sekretarza, jeżeli chcą brać udział w pracach 
tow. w posiedzeniach wydziału, nigdy nie odniosły skutku .

Wielu już członków straciliśmy przez śmierć, a sze
regi przerzedzone słabo zapełniają się nowymi. Wiele 
członków tracimy przez niedbalstwo listonoszów i nieuwagę 
poczmi8trza w naszych miasteczkach, bo bardzo często się 
zdarza, że członek nasz sta ły  przez szereg lat pobiera 
Miesięcznik, a wtem nagle poczta odsyła numer z lakoniczną 
uwagą, że adresat nieznany, lub, adresa t  wyjechał w nieznanym  
kierunku. To już  rzeczywiście zakraw a na ironię, w malem m ia 
steczku wszyscy się znają, mieszkaniec długoletni nie może przez 
noc stać się nieznanym, lub wyjechać tak , by poczta o tem nic 
nie wiedziała. Listonosz był niedbały, a my tracimy członka. 
Funduszów nie mamy, nie możemy tak  reklamować się, ja k  inne 
towarzystwa, a gdy czynnej, moralnej pomocy członków zabraknie 
to istnienie jes t  bardzo utrudnione.

Musimy raźnie  wziąść się do pracy, by na wierzch wy p ly  
nąć. Wydział w tym względzie wniesie osobny wniosek,

Skończyłem.
P. P ł  a w i e k i ,  Kto chce zabrać głos w sprawie spraw ozda

nia ?
P. C h o ł o d e c k i ,  J a  proszę o głos w sprawie udzielenia 

pewnych wyjaśnień. Naprzód skarży ł się pan sekretarz, że nasze 
W alne Zgromadzenie tak  mało jest liczne. Oto, proszę panów, 
ja  należę do wielu towarzystw, na  pocieszenie pana sekretarza 
oświadczyć muszę, że wszędzie prawie mało liczne są W alne 
Zgromadzenia, nawet tam, gdzie towarzystw o obraca znaczniej
szymi funduszami.
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Co do spraw y num erowania  wozów, to z przyjemnością 
skonstanlować muszę, źe nareszcie  załatwioną została. Karanie  
przestępujących regulamin wzięła na siebie policya, a kw estya  
szybkości samochodów, k tó rą  podniosłem dla ochrony przechod
niów, została pomyślnie załatw iona. Wkrótce więc zobaczymy 
wozy numerowane i działalność nasza będzie skuteczniejszą.

Co się tyczy kwestyi kagańcowej, to tę spraw ę referował 
p. Pisek, dyskusya  została w sprawie braku kompletu p rzerw aną, 
a spraw a odroczoną. Gdy tylko wróci na porządek dzienny, będę 
rzecznikiem zapatrywać wydziału i s tarać się będę, by sprawa 
za łatw ioną została  po jego myśli.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ponieważ nikt głosu nie zabiera, 
uważamy sprawozdanie  p. Sekretarza za przyjęte. Następuje 
z porządku dziennego spraw ozdanie  ze s tanu  kasy. Pan S k a rb 
nik ma głos.

P. M u s s i 1: Wnoszę zamianę tego punktu z następnym 
t. j. z rozdaniem nagród.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Panowie ze strony policyi zechcą 
bliżej przystąpić. J a k  corocznie tak i dzisiaj towarzystwo nasze 
zamierza Panów wynagrodzić za czynne popieranie naszych ce
lów, nagroda wprawdzie  jest małą, ale dajemy to, co możemy. 
Proszę Panów, byście swym kolegom powiedzieli o lem, żeśmy 
was nadgrodzili, by i oni w wasze śłady wstępywali.

Nadgrody otrzymali: kaprale straży policyjnej:
1) Gwozdecki. 2) Seneruk 3) Antoniszyn 4) Kujawski 5) 

Salwa 6) Kościów 7) Goron 8) Macielnich, 9) Znamichowski 
strażnik miejski na pl. Strzeleckim, 10) Sew eryn Kazimierz 
strażnik Miejski w parku  Kilińskiego.

Następnie złożył pan skarbnik sprawozdanie kasowe.

Sprawozdanie kasowe za rok 1903.

P r z y c h ó d .
Pozostałość kasowa z r. 1902 K. 37-77
Subw encya m. Lw ow a za r. 1902/3 . . . „ 120-—
W kładki członków ...............................................................   605‘30

„ o d d z i a ł ó w .................................................... ............  130-—
Razem 893 07
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R o z c h ó d
Drukarnia ludowa za Miesięcznik (bieżący) . . K. 399-71

„ a conto dawnego długu
(z przed. r. 1 9 0 3 ) ........................................... 11 70 —

Administracya Miesięcznika . . . . n 5 4 3 6
Żywność dla p t a k ó w .......................................... 11 100—
Wydatki kancelaryjne . . . . . ii 31-50
W oźny Towarzystwa . . . . . n 96—
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Razem 893-07
A dolf Mussil

skarbnik :

Sprawozdanie na podstawie przedłożonych dokumentów i 
delegatów na dniu 16. marca 1904.

L . Więckowski
P. C h o ł o d e e k i .  Wnoszę, by naszemu skarbnikowi wyra

zić serdeczne podziękowanie za wzorowe prowadzenie naszej 
kasy. (Oklaski).

S e k r e t a r z .  W ydział miał przez usta pana Królikowskiego 
przedstawić w sprawie tow. naszego pewien wniosek. Ponieważ  
wnioskodawca jest nieobecny, więc w paru słowach określę, o co 
chodzi. Jak z przemówienia mojego szanowne zgromadzenie sły
szało, tow. nasze nie rozwija się należycie, mamy nieliczną ilość 
członków, a ci, co są, w małej liczbie troszczą się o dobro nasze  
i mało popierają nasze cele. Chodzi więc o to, by towarzystwo  
rozruszać i dlatego wydział uchwalił przedłożyć Walnemu Zgro-. 
madzeniu wniosek. „Walne Zgromadzenie wybierze komisyę, która 
ma się zastanowić nad środkami, mającymi pobudzić członków  
do żywszej czynności." Wieleby takich środków było, choćbym 
wspomniał o propozycyi kol. Ciszewskiego, który proponuje utwo
rzenie instytucyi delegatów dzielnicowych. Niechcę jednak wkra
czać w atrybucye ewentualnej koinisyi i proszę p. przewodni
czącego o otwarcie dyskusyi.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Dyskusya otwarta, p, radca Choło- 
decki ma głos.

P. Chołodeeki. Trudno, by Walne Zgromadzenie decydowało  
o składzie komisyi, gdyż nie ma ewidencyi członków i na prę- 
dce nie znajdzie osoby chętne i odpowiedne. Stawiam vyięc do-
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datkowy wniosek : Poleca się wydziałowi, by z prezydyum i kilku  
członków innych zebrał komisyę w powyżej wzmiankowanym celu.

P. M u s s i 1. Popieram powyższy wniosek, chociaż wiem, że 
ta  komisya będzie miała trudne zadanie do spełnienia. K ażdy 
jej krok będzie para liżow any brakiem funduszów. Gdy tych niema, 
to każde usiłowanie spełza na niczem. Weźmy n. p. tych dele
gatów dzielnicowych, k tórych  p. Ciszewski proponuje. Dopóki 
nie będziemy mogli ich opłacać, nie będziemy ich mieli. Człon
kowie chętni mają inne obowiązki i trudno im czasu wiele po
święcać naszym  celom.

P. M a r e s c h .  Projekt jes t  dobry, nie zapoznaję trudności 
wykonania, ale przy dobrej chęci da  się niejedno wykonać. 
Można n. p. wynaleść delegatów, którzy bezpłatnie robić będą. 
Przyłączani się do wniosku p. Chołodeckiego.

W niosek uchwalono.
P. M a r e s c h .  Przypom inają  sobie panowie, że przy d aw 

niejszych studniach były poidła dla psów. Dziś już ich niema. 
Proszę więc pana radcy  Chołodeckiego, by odpowiedni wniosek, 
w Radzie Miejskiej postawił.

P. C h o ł o d e c k i  przyrzeka  to z r o b ić 1)
Następują  w y b o ry :
O b ra n i : P r e z e s :  Feliks Pławicki. Z a s t ę p c y  p r e z e s a :  

Maresch Aleksander, Królikowski Stanisław. S e k r e t a r z :  Dr. 
L imbach Józef. Z a s t ę p c a  S e k r e t a r z a :  Ciszewski Roman. 
S k a r b n i k :  Mussil Adolf. W y d z i a ł o w i :  Chołodecki Józef,
Rybowski Mikołaj, Oskar Kreyser, W itow ska  Teresa, Hr. K ali
nowska. Z a s t ę p c y  w y d z i a ł o w y c h ;  Deymówna Antonina, 
Radca Maxymowicz Piotr, Smalawski Ju lian , Gottlieb, Wojcie
chowska. K o m i s y a  s z k o n t r u j ą c a :  Chruszczęwski Włady
sław, Więckowski Lub:n.

P. M a r e s c h .  Niech mi będzie wolno w imieniu W al. 
Zgromadzenia wyrazić panu sekretarzowi serdeczne podziękowa
nie za jego pracę koło dobra towarzystwa.

Na tem  posiedzenie zamknięto.
Pławicki Dr. Limbach

prezes: s e k re ta rz :

')  Na najbliższem posiedzeniu R ady postawił P. Chołodecki 
wniosek o urządzenie poideł. Niestety przewodniczący nie wiedząc, 
z jakich funduszów mają być one urządzone, przeznaczył wniosek do 
regulaminowego traktowania, czyli innemi słowy został on pogrzebany.
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Nieco ze  świata.
W i e d e ń .  P o d  w rażen iem  o d b y te g o  na  dniu  6. m a ja  b. r. 

w a ln e g o  zg ro m a d ze n ia  T o w arz .  och rony  z w ie rz ą t  w e  L w ow ie  
i o d byc ia  ro zd a n ia  n a g ró d  tam te jsze j  s t r a ż y  po licy jne j by łem  
ś w ia d k ie m  ta k ie jż e  u roczystośc i  we W iedniu .

Sam o rozdanie  n a g ró d  i dyplom ów  uznan ia  202 s trażn ikom  
policy jnym  odbyło  się w podw órzu  now ego b u dynku  d y re k c y i  
policyi w obecności p rezesa  wied. T ow . o ch ro n y  zw ie rzą t  p. 
D ra .  A rtu ra  v. H o l l a n d ,  ra d c y  wyż. S ądu ,  w ice p reze sa  p. D ra .  
G u s ta w a  v. H e n r i ą u e z ,  s e k re ta rz a  T o w  p. L u g e n iu sz a  S t u r -  
m a  z g ronem  cz ło n k ó w  w ydzia łu ,  p. A n g e r  a  radcy  policyi i 
k ilku oficerów straży.

Po p rzem ow ie  p rezesa  p, H o llanda ,  w k tórej podniósł  w ielką  
dz ia ła lność  s t r a ż y  w iedeńsk ie j  w sp raw ie  ochrony zw ie rzą t  i z a u 
w ażył, że ludzie, k tó rzy  ze zw ie rzę tam i źle się  obchodzą, zazw yczaj 
i ludzkośc i  są  n iebezpieczni!  (Zdanie  to słyszałem już  k i lk a k ro tn ie  
z ust naszego  czcigodnego s e k re ta r z a  Tow.). W  końcu rozdano 
nagrody ,  a  m ia n o w ic ie : trzem  po 3 d u k a ty  w złocie, 42 po 20 
k oron  w złocie, zaś 157 po 18 ko ron !  —

T o  rozum ię — ale też w ied e ń sk ie  Tow . pos iada  znaczne 
fundusze,  a  p ro tek to re m  je s t  je d e n  z a rc y k s ią ż ą t  — w ięc nic też 
dziwnego, że i publiczność i s t raż  gorliwie i n a  każ d y m  kroku 
p o p ie ra ją  dobre  chęci T o w a rz y s tw a .

W i e d e ń .  W  sa la c h  k w ia to w y c h  tu te jszego  Tow arz.  o g r o 
dniczego odby ła  się  22 i 23go m a ja  w y s ta w a  psów u rz ą d z o n a  
s ta ra n ie m  austr .  k lubu dla psów zby tkow ycb .  W y s ta w a  n ad e r  
licznie zw iedzana .  N agród  do tychczas  nie rozdano . N iem ogłem  
dociec przyczyny, d laczego  wykluczono z w y s ta w y  ch a r ty  
i f o k s t e r i e r y !

M o n a c h i u m .  T u te jsze  tow arz .  cc h ro n y  zw ie rzą t  liczy 
p rze sz ło  3000 cz ło n k ó w .  W p r a w d z ie  m ia s to  l iczy  do 300 t y 
sięcy ludnośc i ,  ale L w ó w  p o s ia d a jący  160 ty s ięcy  ludności 
m ógłby więcej m ieć  niż 225 cz łonków !

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m .  Galie,  nasze  Tow . śm ia ło  m o
g łoby  oznaczyć  n ag ro d ę  zn a c z n ą  (a j a  j a k o  sk a rb n ik  Tow. r ę 
czę, że z b rak u  się zg łasza jący ch  n ic  n iew yp lac i lbym ) za konia  
k tó r y b y  w  obecnej porze  n ie  m ia ł  s ia tk i  na  u s z a c h !

J u ż  przed k i lku  la ty  w korespondency i m ojej do  M iesię
cznika  zw rac a łe m  u w agę  na d o b rodz ie js tw a  d la  koni z pow odu 
ty c h  s ia te k  na  uszy. W szak  to  t a k  m a ło  k o sz tu je  a  m uchy ,
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bąki i inne skrzydlate owady nie dostają się do uszów końskich 
i przeto nie dokuczają tak biednym stworzeniom.

We Lwowie — o ile wiem — tylko podczas wyścigów 
i to może więcej jako ozdobę dają koniom siatki i w yjątkowo 
koni wlaśc. fijakrów p. Kurkowskiego m ają  takie  siatki.

B ad Nanbeim 25. maja  1904.
A do lf Mussil 
skarbnik Tow.

N a s z e  s p r a w y .
Świetne główne Tow arzystw o Ochrony Zwierząt.

Donosimy uprzejmie, że nasza filia zwołała na dniu 19. marca 
1904 walne zgromadzenie, na którem wysłuchano sprawozdanie 
W ydziału i kasowe za rok 1903 i udzieliło ustępującemu W y 
działowi absolutoryum.

W ydział odbył w ciągu roku 1903 posiedzeń 5.
W ydzia ł odniósł się do gminy z prośbą o kategoryczny

nakaz jednokonnym  fiakrom, aby ze względu na górzystą oko
licę i liczną w tych stronach podróżującą publiczność zaopa
trzyli swoje wózki w podwójne dyszle i hamulce.

Dalej uchwalił W ydział 200 obwieszczeń w języku polskim 
i ruskiem dać wydrukować i takowre do wszystkch gmin, parafii 
i obszarów dworskich porozsyłać.

Członków liczyło towarzystwo 51.
S tan  kasy  z końcem roku 1903 . . 103 K 82 h.
W ydatki wynosiły . . . 99 „ 48 „

Pozostało na rok 1904 . 4 K 34 h.
W alne zgromadzenie w ybrało do W ydzia łu  na rok 1904

P . P. J a n a  Franuszkiewicza, Adolfa Nicmcowa, Jana  Hołyńskiego, 
Antoniego Boemera, M aryana Gintnera, Piotra Brydy, W łady
sława i Jakóba  Sroczyńskiego.

W ydzia ł ukonstytuował się następująco:
Prezesem  w y brany : Franuszkiewicz Jan, zastępca prezesa: 

Niemców Adolf, sek re ta rz :  Hołyński Jan , zas tępca :  Boemer 
Antoni, skarbn ik : Gintner Maryan, zas tęp ca :  B ryda  Piotr.

Roczną w kładkę  uchwraliło walne zgromadzenie w tej samej 
wysokości t. j. 2 K 40 b.

Drohobycz 5. czerwma 1904.
Hołyński Jan Franuszkiewicz

em. kasyer poczt.
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ODEZWA.
P o ls k ie  T ow arzystw o  P edagog iczne  na  Ś lą sk u  n a d s y ła  nam  

n a s tę p u ją c ą  odezw ę z p ro śb ą  o zak o m u n ik o w an ie  je j  n aszy m  
czyte ln ikom , co n in ie jszem  czyn im y :

P rz ed  la ty  d w u n a s tu  nauczycie l sz k o ły  ludow ej we wsi 
W iś le  w  K się s tw ie  Cieszyńskiem , J e r z y  K u b i s z ,  za łoży ł 
p ism o  pedagog iczne  p. n. „M iesięcznik  p edagog iczny"  — za łoży ł 
j e  w celu p o łączen ia  rozprószonych  sił nauczycie li  polskich na  
Ś ląsku  do wspólnej p racy , w celu  zachęcen ia  ich do za jęcia  się 
n ie ty lko  p ra k ty c z n ą  stroDą zaw odu  nauczyc ie lsk iego , ale i teo- 
r y ty c z n ą ,  do s tu d y u m  pedagog icznego  i do p racy  piórem  w  dzie
dzin ie  pedagogii ,  w reszc ie  w celu u tw o rze n ia  łączn ika  pom iędzy  
ru ch em  p edagog icznym  w śród  n au c zy c ie ls tw a  polskiego ria Ś l ą 
sku, a  m iędzy  tym , ja k i  ożyw ia ł  nauczyc ie ls tw o w innych  z ie
m iach polskich, oraz w  celu in fo rm ow an ia  tu te jszych  nauczyc ie li  
po lsk ich  o życiu um yslow em  n a  ca łym  o b sz a rze  ziem polskich.

U trzy m a n ie  „M iesięcznika pedag o g ic zn e g o "  d la  nauczyc ie la ,  
m ieszk a jąceg o  s ta le  we wsi ś ląsk ie j ,  położonej w znacznem  
odda len iu  od  p o łączen ia  kolejowego z C ieszynem , gd z ie  p ism o 
d rukow ało  się, a  n ad to  zm uszonego  do w ałczenia ,  jeże li  nie 
z w y ra ź n ą  niechęcią , to p rzyna jm nie j  z a p a ty ą  tych, z którymi 
i d la  k tó rych  chcia ł p racow ać — przeds taw ia ło  t rudności  n iem al 
n ie p o k o n a ln e .  J e r z y  K ubisz  w y t r w a ł :  u trzym ał,  poniósłszy  ofiary 
n iem ałe ,  „M ies ięczn ik  pedagog iczny" ,  około k tórego  p ow sta ło  
z czasem  „P o lsk ie  K ółko  p edagog iczne"  w U stron iu .  Z tego to 
k ó łk a  w r. 1896 w yros ła  o rg an iz ac y a  polskich  nauczycie li  lu d o 
w ych  w K s ię s tw ie  C ieszyńsk iem  p. n. „P o lsk ie  T o w arzy s tw o  
pedag o g ic zn e " ,  któro  obecnie m a 200 członków, a  dzieli się na  
5 k ó łe k ,  t. j. us trońsk ie ,  c ieszyńskie , dziedzickie, f rysz tack ie  
i ja b ło n k o w sk ie .

S k u p ia  „Polskie T o w a rz y s tw o  pedagogiczne" ,  nauczyc ie li  
po lsk ich  w K s ię s tw ie  C ieszyńsk iem , skup ia  ich ja k o  nauczycie li  
w ogóle do obrony  in te re só w  szkoły i zaw odu  nauczyc ie lsk iego ,  
do sam o k sz ta łc en ia  s ię ,  do w za jem nego  użyczania  sobie rad  
i sp o s t rz eż eń  pedagogicznych , do życ ia  k o le że ń sk ieg o  i w sp ie 
r a n ia  się naw zajem  pod w zg lędem  m ora lnym  i m a te ry a ln y  — 
ja k o  nauczycieli polsk ich  do p ie lę g n o w a n ia  ję zy k a ,  l i t e ra tu ry  
i nau k i  polskiej.



—  46 —

T en  eel o s ta tn i  j e s t  w s to s u n k a c h  ś lą sk ich  n iem ało  ważDy 
nauczyc ie le  b o w ie m  tu te js i ,  w ychow ani pod obuchem k u ltu ry  
u iem ieckie j,  w z a k ła d a c h  szko lnych , pośw ięconych  n ie ty lko  n auce  
i w ychow aniu ,  a le  n ies te ty  i g e rm a n izo w a n iu  m łodz ieży  po lsk ie j  
muszą, aby  módz z r z e t e ln ą  k o rzy śc ią  n a  n iw ie  nauczyc ie lsk ie j ,  
podejm ow ać m ozolną p r a c ę  w  celu  odn iem czan ia  siebie sam ych 
w celu n a le ż y te g o  o w ła d n ię c ia  ję z y k ie m  polskim, w celu z a z n a 
jo m ien ia  się  z p iśm ien n ic tw em  pedagog icznym , gdyż  la k ą  ty lko  
p ra c ą  z d o b y w a ją  sob ie  m ożność p odo łan ia  obow iązkom  pod 
w zg lędem  w y c h o w an ia  narodow ego d z ia tw y  szkolnej ,  po w ie rz o 
nej ich pieczy.

R oz sze rza jąc  ram y  do tychczasow ej działa lności sw oje j ,  
a  okreś lone  w yże j  w y ją tk o w e  położenie nau c zy c ie ls tw a  p o lsk ieg o  
m a ją c  n a  oku, a z a r a z e m  czyn iąc  zadość  w ie lokro tn ie  p o w ta rz a -  
życzeniom , Z a rz ą d  g łó w n y  „Polsk iego  T o w a rz y s tw a  p e d a g o g i
cznego" pos tanow i!  w ciągu  s ie rpn ia  r. b. u rzą d z ić  w Cieszynie 
„w a k ac y jn y  k u rs  u n iw e r s y te c k i "  d la  nauczycie li  i n au czyc ie lek  
szkó l lu d o w y ch  i w ydzia łow ych .

W  u rządzen iu  „ w a k ac y jn eg o  ku rsu  u n iw e rsy te ck ieg o "  p rzy
św ie ca ła  nam  m yśl u ła tw ien ia  sam oksz ta łcen ia  się  nauczyc ie l
s tw u  polskiem u n a  Ś lązku ,  podsycenia  tego za in te re sow an ia  się 
w ied z ą  w ogóle , a szczegó ln ie  w iedzą  polską, k tó re  u jaw n ia ło  
s ię  ty lokro tn ie  w  dy sk u sy a ch  czy to na  w a ln y c h  zg ro m ad zen iach  
naszych , czy to na  zebran iach  K ółek  i kon fe rencyach .  Chcieliśm y 
tym  z pośród  nauczyc ie ls tw a ,  k tó rz y  w iele  r a z y  p rzem aw ia li  
za  podn ies ien iem  poziom u  u m ysłow ego  w śród  kolegów, k tó rzy  
n a w e t  w  p ro g ra m ie  d ąż eń  n a u c z y c ie ls tw a  s ta w ia ją  dom agan ie  
s ię  s tu d y ó w  u n iw ersy te ck ich  d la  nauczyc ie li  — chcie liśmy im 
d a ć  możność w y s łu c h an ia  szeregu  w y k ład ó w  naukow ych , w y g ło 
szonych  przez znakom itych  p rzeds taw ic ie l i  nau k i  polskiej. L i 
czym y  też na  to, że ko ledzy  nas i  ze Ś lą s k a  z jad ą  się l icznie 
n a  „w a k a c y jn y  k u rs  u n iw e rsy te c k i11 do C ieszyna, aby  w y z y sk a ć  
r z a d k ą  sposobność  ro zsz e rze n ia  sobie w id n o k rę g u  um ysłow ego  —  
a za raze m  zb l iżen ia  się do w y b itn y c h  uczonych  polskich , k tó ry ch  
w w arunkach  zw yczajnych  nie częs to  m a m y  szczęśc ie  gościć 
pom iędzy  sobą.

A le liczym y na  u dzia ł  w n aszym  k u rs ie  w akacy jnym  nie
ty lko n auczyc ie l i  po lsk ich  ze Ś lą sk a  — liczym y ta k ż e  n a  to 
że ko ledzy  nas i i ko leżanki z innych  ziem polskich, zw łaszcza  
z Galicyi, z jad ą  się t łum nie  do C ieszyna  n a  czas wykładów,
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a zjadą się nietylko, aby z owych wykładów korzystać, ale 
także, aby w ciągu dni kilkunastu przyjrzeć się życiu Ś ląska  
tej starej dzielnicy piastowskiej, k tó ra  po kilku wiekach apatyi 
budzi się do życia narodowego, aby z całym narodem dzielić 
dolę i niedolę, z całym narodem pracować nad z gotowaniem 
sobie lepszego jutra. Kolegów pozaśląskich witać będziemy 
sercem pełnem uczuć braterskich a mamy nadzieję, że towarzy
stwa nauczycielskie  polskie, które otrzymają niniejszą odezwę, 
zechcą zachęcić członków swoich do wycieczki na Śląsk, a na
w et tak ą  wycieczkę im ułatwić.

„W akacyjny kurs uniwersytecki11 odbędzie się w C i e s z y 
n i e  w d n i a c h  o d  15. d o  30.  s i e r p n i a  r. b., a złożą się 
nań następujące wykłady:

1. P. Bolesław Baranowski, radca szkolny ze L w ow a: 
Z dziejów szkolnictwa galicyjskiego (4 godziny).

2. P. dr. F ranciszek Bujak z K rakow a: W pływ warunków 
geograficznych na człowieka z uwzględnieniem ziem polskich 
(5 godz.)

3. Prof. dr. Odo Bujwid z K ra k o w a : Choroby zakaźne 
i sposoby zapobiegania im (4 godz.).

4. P. dr. Józef Buzek, docent uniw. ze L w ow a: Admini- 
s tracya  wychowania publicznego (12 godz.).

5. Prof. dr. Głąbiuski ze L w ow a: Zasady ekonomii społe
cznej (4 godz.).

6. P. dr. Emil Godlewski (młodszy) i prof. dr. Michał 
Siedlecki z K rak o w a :  Wpływ otoczenia na organizm (7 godz.).

7. Prof. Józef Góral z C ieszyna: Woda jako  czynnik geo
logiczny (3 godz.).

8. P. Jan  Kasprowicz ze Lwowa: O Mickiewiczu (4 godz.).
9. Seweryn Krzemieniewski, asystent uniw. z K r a k o w a : 

Budowa i żywienie się roślin (6 godz.).
10. Prof. dr. Eugieniusz Piasecki ze Lwowa: Zasady  wy

chowania fizycznego (12 godz.).
11. Prof. F ranciszek Popiołek z Cieszyna: Z dziejów ku l

tu ry  Śląska (6 godz.).
12. P. Antoni Stefanowicz, radca szkolny ze L w o w a :  

Nowe kierunki w nauce rysunków (3 godz ).
13. P. dr. Adam Szelągowski, docent uniw. ze L w ow a: 

Wiek XVI. w Polsce (6 godz.) .
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14. Prof. dr. Kazimierz Twardowski ze L w o w a : Z asad y  
dydaktyki (6 godz.).

Szczegółowy rozkład wymienionych wykładów z oznacze
niem dnia, godzin i sal, będzie później ogłoszony. Tu pozostaje  
nam jeszcze podać kilka informacyi dla uczestników „ w ak acy j
nego kursu  uniwersyteckiego" w Cieszynie.

Każdy uczestnik kursu obowiązany jest  do zaopatrzenia 
się w kartę  uczestnictwa, k tó ra  daje prawo do uczęszczania na 
wszystkie  wykłady już ogłoszone i te, które ewentualnie później 
zostaną ogłoszone. K a r ta  uczestnictwa kosztuje koron 10.

Jakkolwiek „w akacyjny kurs uniwesytecki" przeznaczony 
je s t  w założeniu swojem przedewszystkiem dla nauczycielstwa 
szkół ludowych i wydziałowych, to jednakże  Zarząd  g łów ny  
„Polskiego Towarzystwa pedagogicznego" liczy na to, że wiele 
osób z inteligeneyi polskiej zarówno śląskiej, jak  i pozaśląskiej 
zechce na równi z nauczycielstwem skorzystać z wykładów 
powyższych.

Aby uczestnikom ułatwić kilkunastodniowy pobyt w Cie
szynie, Zarząd „Polskiego Tow arzystw a  pedagogicznego" zorga
nizuje komisyę kw aterunkow ą, która zajmie się ułatwieniem po
mieszczenia wszytkim tym, którzy się do niej zgłoszą. — Z ara
zem Zarząd przygotowuje kilka wycieczek w okolice Cieszyna, 
które  niezawodnie zwłaszcza przybywającym ze stron dalszych 
uprzyjemnią pobyt w mieście naszem.

Komisya kw aterunkow a rozpocznie s ta łą  działalność swoją 
w lipcu b. r., tymczasem zaś po wszelkie informacye, dotyczące 
kursu uniwersyteckiego należy się wzrócić do p. dra  K a z i m i e 
r z a  W r ó b l e w s k i e g o ,  profesora gimnazyum polskiego w Cie
szynie (ul. Dworkowa, 1. 13, I. p.).

W  Cieszynie, w kwietniu 1904.
Zarząd główny „Polskiego T ow arzystw a pedagogicznego".

Jan Iieczko, Jan K otas i  Jan Szuścik
przewodniczący. sekretarze.

Z D ru k a rn i  L udow ij  we L w ow ie ,  pod z a r z ą d e m  T. W iedenia .


